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SPRi VVOZDANIE 
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1. Stan powietrza.

Po marcowych dniach z łagodną tem peraturą dzienną 
i przymrozkami nocnymi w drugiej połowie miesiąca nastał 
suchy kwiecień.

Dnia 6 i 7 maja były przymrozki na 4°, które pou 
szkadzały prawie wszystkie na niepokrytym  torfie upra­
wione i już powschodzone ziemiopłody, niektóre naw et zni­
szczyły doszczętnie.

Owies wyległ zupełnie, buraki zmarzły wszystkie, 
marchew po większej części. Mniej ucierpiała brukiew, 
a najmniej bób. Na piaskiem pokrytych tox'fach szkoda 
była ixiniejszą, ale tak na burakach, jak  na owsie i ję­
czmieniu zawsze jeszcze widoczną. Na niepokrytym torfie 
buraki trzeba było ponownie zasiać. Owies przychodził do 
siebie tylko zwolna, najrychlej jeszcze wcześnie posiany, 
ponieważ przed przymrozkami już się był lepiej roz- 
krzaczył.

Suche, wiosenne miesiące były przedewszystkiem po­
wodem niejednostajnego kiełkowania posiewów na torfach 
piaskiem poki’ytych, a co najwidoczniej się okazało na 
owsach, jęczmionach, jakoteż burakach.

Letnie miesiące były xvogole zixxxne i mokre. Krótko 
przed zbiorem owsa nastały nagle silne upały po długo 
trwającej słocie, w skutek czego za rychło dojrzał, wydając 
lekkie nasienie.

Później nastał czas słotixy i chłodny, który także bar- 
dzo obniżył plony roślin okopowych.

2. Szkody przez zwierzęta.

W  tym x’oku masami występująca zbożówka ( Fritfliege) 
wyrządziła niezwykłe szkody w owsach i jęczmionach. 
Pierwsze pokolenie tego owadu wyroiło się około środka 
kwietnia i złożyło ja ja  przeważnie na wcześnie posianych 
owsach. W  skutek nawiercenia przez gąsieniczki, zginęły 
poszczególne krzaki owsa, albo całkowicie, albo też po­
zostawały tylko pojedyncze źdźbła, które przy dalszym roz­
woju, rozrastały się tak bujnie, ja k  trzcina.

Ażeby niedobór w owsie wyrównać, wsiewano w niego 
wykę siewnikiem i zebrano ją  jako ixxieszankę paszną.

Ażeby drugie pokolenie zbożówki zrobić o ile można 
nieszkodliwem, przeorano zaraz ścierń owsianą i posiano 
jako pułapkową roślinę ozime żyto, które w późnej jesieni 
przeorano. Celem tego zasiewu było danie dx’ugienxu poko­
leniu zbożówki sposobności złożenia jaj na życie, xxa którem 
także chętnie się pleni i wyniszczenie płodu przez przyo- 
ranie. Ponieważ w roku pi’zeszłym zbożówki u xxas nigdzie 
nie spostrzeżono, mogę pi’zypuszczac, że dostała się do nas 
prawdopodobnie z obcem ziarnem, do siewu spi’owadzonem

To masowe wystąpienie zbożówki w tym roku spo-
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wodowało, że w następnym  roku  zaniecham  upraw ę owsa 
w bliskości zakażonej miejscowości i przeniosę ją  na  dalsze 
nowiny zasiew ając później. Tegoroczne dośw iadczenie pou­
czyło, że owies najw cześniej posiany najgw ałtow niej był 
przez zbożówkę naw iedzony i by ł też najbardziej uszko­
dzony. M ożna przyjąć, że m iejscam i przeszło 2/3 roślin 
zniszczało.

N astępnie w ykazany , pomimo tego dosyć znaczny zbiór 
słomy przypisać m ożna tem u, że siew nikiem  ws ana  w yka 
zastąp iła  niedobór. K ierow nik tutejszej stacyi dośw iadczalnej, 
p. J . K oppens zapy tyw ał pana profesora G. H enschla i re- 
dakcyę p u b lik a c y i: „M ittheilungen des V ereines zur For-
derung  d er M oorkultur im deutschen R eiche“, w którym  
czasie na p rzyszłą  wiosnę należy zasiać owies, ażeby go 
uchronić przed zbożówką. W  odpowiedzi swej stw ierdził p. 
prof. H enschel moje powyżej w ypow iedziane zdanie co do 
pory zasiewu. P . profesor F ra n k  zaś radzi w „M ittheilun- 
g e n “ zasiew ać ja re  zboża ja k  najw cześniej, ażeby by ły  
już  o ile można silne w czasie, gdy  zbożówki ja ja  sk ładają . 
D la  próby każę k aw ałek  jed en  ja k  najw cześniej obsiać 
owsem, ew entualnie jęczm ieniem  na paszę.

3. Doświadczenia na krytych i niekrytycli, torfach.

U szkodzenia roślinności przez późne przym rozki na 
n iekry tycli torfach w skazyw ały  w praw dzie jasno  korzyści 
pokryw ania  tych  ostatnich w arstw ą m ineralnej ziem i, muszę 
je d n a k  na  podstaw ie w ażnych doświadczeń przestrzedz przed 
zaw czcsnem  pokryciem  i każdem u radzę, torfy, jeżeli nie są 
dostatecznie rozłożone, najprzód  pozostawić parę la t niepo- 
k ry te  i pilną upraw ą doprow adzić takow e do lepszego roz­
k ła d u  i spruchnienia, ponieważ rozpostarta  w arstw a mine­
ra lnej ziemi nie da się oddalić, a torf, znajdujący  się pod 
nią, pozostaje niezm ieniony w stanie tym  sani) 111, w jak im  
się znachodził przed pokryciem .

Na pow szechne życzenia, urządziłem  b y ł w ystaw ę 
przedm iotów dotyczących upraw y torfu w pawilonie rolni­
ctw a na  W ystaw ie krajow ej, odbytej we Lwowie w roku 
ubiegłym . Pow yżej w ypow iedziane ostrzeżenie jasno  tam  w y ­
kaza łem  dwoma profilami gleby. Pochodziły  one z torfów 
rów nocześnie m eliorow anych w r. 1890, k tóre  w ykazyw ały  
zupełnie jednakow y, naów czas średni stopień rozk ładu . 
Jedno  poletko zostało pokry te  w arstw ą p iasku na  grubość 
około \2 cm, zaraz po w ybran iu  kanałów  odw adniających 
(odprow adzających wodę), drugie zaś pozostało n iepokry te . 
O badw a poletka znawoziłem  18 ccntn. to. w apna. N a groblach 
pokry tych  piaskiem , ozim ina w praw dzie d a ła  się upraw iać 
i okaza ła  bardzo  m ałe uszkodzenia  skutkiem  późnych p rzy ­
mrozków, plony je d n a k  ja rzy n y , ta k  zboża ja k  okopowych 
częstokroć by ły  uboższe, niż z n io p o k ry ty c h — podobnie się 
stało i w tym  roku.

Porów nując choćby pobieżnie wspom niane powyżej 
profile, w yjaśnienie łatw o się znalazło. W  profilu pocho­
dzącym  z po letka pokrytego piaskiem , we w arstw ie torfu, 
w yraźnie rozpoznawać się d a ły  resz tk i korzeni drzew a, 
m chu i traw y, jednem  słowem, została ona w stanie pierwo 
tnym , trochę ty lko  rozm iękłym , gdy  w drugim  profilu

spruchnienie miało m iejsce aż do głębokości 50 cm. O koli­
czność ta  spow odow ała podwyższoną rozpuszczalność ro ­
ślinnych związków pożyw nych, szczególnie azotu, skutkiem  
czego rośliny m ogły z nich obficiej korzystać, a następnie 
w y d a ły  wyższe plony.

Czas trw an ia  okresu przejściowego zaw isł jedynie od 
pierw otnego, lepszego lub gorszego stopnia rozkłada.lności 
torfu, a także  i od tego kiedy, sku tk iem  koniecznej, k ilk a ­
krotnie pow tarzanej upraw y okopowych, następuje  togo ro­
dzaju  rozkruszenie (sproszkow anie) w ierzchniej w arstw y, iż 
k o rz y s tn i upraw a ziemiopłodów staje się w ątpliw ą.

Na pojedynczych poletkach tutejszej stacyi dośw iad­
czalnej, okazuje się już  teraz, po pięcioletnim  okresie upraw y, 
konieczność pokrycia  piaskiem , jeżeli się przedsięw eźm ie 
dalszą upraw ę zboża, obejm ującą także  oziminę ; jed n ak że  
gdyby  m iały pozostać od kry  tem i, zapuścić w ypadnie traw nik  
na długoletnie lub stałe łąk i, albo pastw iska. Można to bę­
dzie osiągnąć, zasiew ając łąk i czasowe lub s ta łe , albo pa­
stw iska czasowe lub sta łe , co u tw orzyłoby  po pew nym  sze­
regu  la t nową, s ta łą  w arstw ę w ierzchnią za pomocą korzeni 
rozm aitych rodzajów  traw  i m otylkow ych, k tórych pozosta­
łości w zbogaciłyby dostatnio to rf azotem.

1’łodozmian na podobnych, niopokrytych groblach tor­
fowych ułożyłbym , począwszy od pierw szego roku  upraw y 
w następujący  sposób :

1. Owies.
2. Okopowe.
3. Bobik, groch, lub w yka.
4. Okopowe.
5. Okopowe.
6. Czasowe łą k i lub pastw iska, albo stałe.
G dy plony tych  ostatnich,' (w 6 ręce) poczną m aleć, 

spokładałoby  się je , uży tku jąc  na  nowo siewem zboża.
Pow tarzająca  się upraw a okopowych (w zględnie ko­

rzeniow ych i bulw iastych, gdyż zboża po najw iększej części 
też okopyw ane być m uszą) je s t nieodzownie konieczną, nie- 
tyłko ze w zględu na osiągnięcie lepszego rozkładu  torfu, 
lecz dla w ygubienia chw astów , k tó re  ja k  wiadomo na  ku l­
tu rach  torfowych, szczególnie na  n iepokry tych  torfach silnie 
żywocą, a  także  dla pew niejszych plonów, jakie da ją  na 
n iepokry tych  torfach okopowe. P rzy  doborze tychże uw zglę­
dnia się o ile m ożna rodzaje, pasiadające bogate ulistnienie, 
gdyż ocieniając z iem ię, p rzeszkadzają  rozrastan iu  się 
chw astów .

Z w racam  szczególną uw agę na tępienie zaw czasu 
rdestu  ( Polygonum hydropiper), k tó ry  się pojaw ia ta k  m ię­
dzy okopowemi ja k  i w zbożu. Z auw ażyłem , że nasienie 
tego niebezpiecznego chw astu wschodzi ty lko  na wiosnę, 
lub wcześnie w locie, (na ścierni nie znalazłem  nigdy  ze­
szłych roślin rd e s tu ) ; dojrzew a ono bardzo wcześnie 
w ogrom nych ilościach, a w ysypuje się natychm iast i z w ielką 
łatw ością. Roślina ta, przy swoim silnym rozwoju na i podzie­
mnym, zab iera z g leby w każdym  razie bardzo wiele związ­
ków pożywnych.

Przeprow adzenie powyżej zestawionego płodozm ianu 
w ydaje się cokolw iek trudnem , ponieważ łąki w ym agają
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wyższego stanu wody ja k  ziemiopłody. G dyby nawodnienie 
łąk  na okres ich trwania nie dało s’ę uskutecznić — na­
tenczas przez zastawienie wody w kanałach odwadniających 
musi być stan wody podniesiony.

P o w y ż e j  s k r e ś l o n y  o k r e s  p r z e j ś c i o w y  
m o ż e  b y ć  w t e n  s p o s ó b  p r z e k s z t a ł c o n y  n a  
s t a ł ą ,  w i ę c e j  e k s t e n z y w n ą ,  n i e  w y m a g a j ą c ą  
b y n a j m n i e j  w i e l k i c h  n a k ł a d ó w  k a p i t a ł u  f o r ­
m ę  k u l t u r y ,  k  t ó r  a b y  d a ł a  w i e l k ą  i l o ś ć  p a s z y ,  
u m o ż l i w i a j ą c e j  w ł a ś c i c i e l o w i  t o r f o w i s k  p o w i ę ­
k s z e n i e  s t a n u  b y d ł a  i p r z e n i e s i e n i e  m o ż e  c a ­
ł e g o  o b f i t e g o ,  b o g a t e g o  w a z o t ,  k a l i  i k w a s  
f o s f o r o w y  n a w o z u  z w i e r z ę c e g o  n a  s ą s i e d n i o  
g r u n t a  m i n e r a l n e .

U p r a w a  o k o p o w y c h  ( r o ś l i n  k o r z e n i o w y c h  
i b u l w i a s t y c h )  n a  n i e k r y t y m  t o r f i e  d a j e  w e ­
d ł u g  m o i c h  d o t y c h c z a s o w y c h  d o ś w i a d c z e ń  n a j ­
w y ż s z ą  r e n t ę .

Gdy o ile wiem, sposobem powyżej opisanym w ogóle 
na torfowiskach nie gospodarują i gdy dla płodozmianu 
ułożonego w powyższy sposób, wytrzymałość różnych ga­
tunków traw  na niepokrytym  torfie jest wielkiej wagi, 
przeto w porozumieniu z p. profesorem dr. Weinzierlem, dy­
rektorem c. k. stacyi kontroli nasion we Wiedniu, urządzi­
łem na wiosnę roku 1894 szereg próbnych zasiewów na 
niepokrytym torfie ze średnim stanem wody 70 cm i szero­
kością poletek na 49 m, zasiewy te są d la : łąk  stałych 
(Dauerwiesen). 2. łąk  czasowych (W echselwiesen). 3. past­
wisk stałych (Dauerweiden). 4. pastwisk czasowych (We- 
chselweiden). 5. mieszanek trawno-koniczowych (Kleegras).

Po starannem zoraniu dotyczącego poletka, wysiano 
dnia 27. kw ietnia przy znawiezieniu 100 leg kali i 40 leg 
kwasu fosforowego, następujące m ieszaniny:

(P a tr z : obok zamieszczona tabelo).

W szystkie zasiewy powschodziły po majowych deszczach 
bardzo dobrze i zarost traw ny wszystkich parcel doświad­
czalnych musiał być w tym pierwszym roku trzykrotnie 
skaszany, a oprócz tego potrzeba go było jeszcze w-jesieni 
spasać Przed nastaniem mrozów dobrze jeszcze zwałkowano.

Plon w trzech pokosach wynosił 57 centn. metr.
T akie zasiewy muszą być z wielką starannością wyko­

nywane i trud przytem niepowinien nas zniechęcać. Bezwa­
runkowo starać się o to, ażeby różne nasiona o ile można 
jednostajnie były rozsiane na danej przestrzeni w takiej 
ilości jak a  odpowiada ich stosunkowej ilości w przyjętej 
mieszaninie, inaczej bowiem zdarzyćby się mogło, że na je- 
dnem miejscu znalazłyby się tylko traw y niskie (podszew­
kowe), na drugiem same tylko traw y wyższe (górujące) itp. 
co oczywiście niedopuściłoby do utworzenia jednostajnego 
zadarnienia, w którem  traw y wyższe i niższe, dające rozłogi 
i kępiaste, jakoteż różne koniczowate, prawidłowo powinny 
być ze sobą pomieszane. Ażeby to ustosunkowanie osiągnąć, 
siać trzeba bezwarunkowo w czasie zupełnie spokojnym 
i na krzyż; nie należy też mieszać wszystkich gatunków 
nasion razem, ale owszem mieszać ze sobą tylko te nasiona,
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które ciężarem i wielkością do siebie są zbliżone, poczem 
w ten sposób powstałe mieszaniny zasiewać każdą z osobna.

T ak  np. mogą być ze sobą zmieszane i rozsiewane 
wszystkie konicze i tym otka; wszystkie rajgrazy z wiechli­
nami, z niestrawą, grzebienicą i stokłosą bezbronną; owsik 
złocisty z wyczyńcem łąkowym i mietlicą (Fioringras).

Z powyższego w ynika, że zasiew tak  wzdłuż jak 
w poprzek musi być przynajmniej na trzy razy rozdzielony. 
Jestto wprawdzie rozwlekłe, ale — powtarzam to — niezbę­
dnie potrzebne, jeżeli chcemy dochować się zadarnienia, 
w którem  zachowany jes t odpowiedni stosunek między 
składającym i go gatunkam i roślin.

Nie mniej ważne jest pokrycie wysianych nasion. Pole 
powinno być przed zasiewem równo zawleczone. Z rajgra- 
zem równoważne nasiona znoszą a nawet potrzebują lekkiego 
zawleczenia; następnie rozsiewa się kolejno grupy drobniej­
szych nasion i to przywałkowuje tylko. Ewentualnie rozsiane 
nasienie jakiejś rośliny osłaniającej (Deckfrucht) pokrywa 
się już przy pierwszem zawlekaniu. Oprócz pewnych doda-

*) Wszystkie nasiona doskonałej jakości brane były za pośredni­
ctwem e. k. staeyi kontroli nasion we W iedniu z handlu  nasion M. Ber- 
kowitseh & Comp. we W iedniu.
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tnicli stron, przedstaw ia zasiew anie osłaniającej rośliny (ro­
zumie się uw zględniając tylko stosunki na torfach) tak że  
dosyć w ybitne strony ujemne. Rozwój posianych traw  odbyw a 
się na  torfach ta k  szybko i ta k  je s t bujny, że już  w krótce 
m ożna zarządzić pierw szą kośbę. Razem  skoszona roślina 
osłaniająca, posiadająca sam a przez się grubsze źdźbła, 
w ysycha (m ianowicie przy  w yższym  procencie użytego raj- 
grazu włoskiego) ty lko  zwolna, opóźniając zwiezienie już  
gotowego siana, k tó re  w sku tek  tego łatw o pada otiarą zda­
rzonej niepogody. Jeżeli zasiew został wcześnie w ykonany, 
to traw y  rozw ijają się — ja k  to ju ż  nadm ieniłem  —  ta k  
żwawo, że pożądane ocienienie g run tu  i bez rośliny osłania­
jącej w krótce następuje. W  razie obecności rośliny osłania­
jącej byłoby  naj odpowie dniej pierw szy pokos, m ający pewnie 
ju ż  znaczną w artość odżywczą, skarm iać na zielono.

D ośw iadczalna łą k a  sta ła , założona w r. 1891 na nie- 
pok ry tym  torfie, nie d a ła  już w tym  roku  zadow alniającego 
zbioru, k tó ry  w ynosił 36 centn. m etr. siana i otawy (po­
traw u) w artości 36 złr. D ośw iadczenie, zrobione także  gdzie 
indziej, że rośliny m otylkowe na torfie nie długo trw ają , 
stw ierdzone zostało i na tu tejszych  torfach. N a piaskiem  
przysypanych  poletkach w r. 1889 90 urządzonych, n a  k tó ­
rych  w r. 1891 posiano m ieszankę traw nokoniczow ą, znikły  
konicze praw ie całkow icie już  po drugim  1’oku. N a jednem  
z tych  poletek kazałem  na  wiosnę r. 1892 po p iasku  p rzy ­
kryw ającym  rozsypać i zabronować 8 cen tnr. m etr. ziemi 
z m iejsca, na k tórem  rosła  obficie b ia ła  koniczyna, poczern 
dopiero rozsianą została szw edzka koniczyna, k tó ra  
ju ż  trzeci rok  w ytrzym uje. R yłoby może w skazane i ko­
nieczne tak ie  zaszczepianie w zględnie zakażanie*) ziemi na 
każdym , pod upraw ę m ieszanek traw nokoniczow ych na  łąkę 
lub pastw isko przeznaczonym , pokry tym  piaskiem  lub nie- 
pokry tym  torfie. D ośw iadczenie to zrobię na przyszły  rok 
k ilkak ro tn ie  także  na  torfie n iepokrytym . Stało się to z re ­
sztą już  tej jesieni na  m niejszym  kaw ałku .

Poniew aż to je s t  racyonalne, że przy  zak ład an iu  łą k  
uw zględnić należy traw y jakości lepszej, w ystępujące sam o­
rodnie w miejscowej florze, przeto zw róciłem  uw agę szcze­
gólną na  tak ie  ga tunk i i nadm ieniam , że w iechlina późna 
( Poa serotina v. fe r tilis ), przez bydło  i konie chętnie spa­
sana, je s t k ręp ą  i zdrow ą tra w ą  podszew kow ą (U ntergras), 
zasługu jącą na uw zględnienie. W tym  roku  zebrane nasie­
nie będzie w roku przyszłym  (1895) użyte do czystego za­
siewu na  rozpłód.

*) K orzyść powyższego zaszczepienia polega na  uzasadnio- 
nem  przypuszczeniu, że w ziem i, na której sam orodnie albo przy ­
najm niej up raw iane  rosną jak ieś koniezynow ate rośliny , łu b in , 
seradella  i t. p. znajdują się zarodki jes testw  (bak tery j ?) w yw o­
łu jących  korzeniow e brodaw eczki, za pomocą k tórych, w zględnie 
po k tórych  utw orzeniu się rośliny  m otylkow e p rzysw ajając wolny 
azot atm osferyczny, bujniej i jęd rn ie j się rozw ijają i tem  sam em  
dłużej na m iejscu w ytrzym ują.

(P rzy p . Red ).

Jed n ę  pastew ną roślinę, k tó rą  coraz bardziej zalecają, 
rdest sachaliński (Polygonum  sachalinense), sprow adziłem  
w roku  przeszłym  i kazałem  porozsadzać ta k  na  pokrytym  
ja k  i niepokrytym  torfie. N a pierw szym  u dała  się pysznie, 
mniej dobrze na  drugim , czego powodem je d n a k  mogą być 
lokalne stosunki. N a torfie piaskiem  pokrytym  rozw inęła już 
w tym  pierw szym  roku  bardzo silny system korzeniowry 
i d a ła  obfite pędy korzeniowe, co umożliwiło, że w jesieni 
rozmnożono ją  przez dzielenie korzeniaków  i odjęcie pę­
dów korzeniow ych.

W e F ran cy i skonstatow ano rzekom o, że rdest sachaliński 
znosić może bez szkody w ahania się tem peratu ry  m iędzy 

40 C° i — 30° C i już  w pierw szym  roku  daje 2 lub 3 
w następnych  latach zaś 3 i 4 pokosy w jed n y m  roku. 1 ak  
odżuw acze ja k  konie spożyw ają go w stanie zielonym i su ­
chym  zarówno chętnie. P odług  dośw iadczeń przeprow adzo­
nych  w Baw aryi, udaje się na torfiastym  naw et bagnistym  
gruncie, zaś prot. Soxhlet skonstatow ał, że zaw aitose pro- 
teinu w suchej substancyi rdestu  saclialińskiego dochodzi do 
19 procent.

C zw arty  rok już w ykonyw any zasiew stokłosy bez­
bronnej (B rom us inerm is) na poletku z rozdrobnioną po­
wierzchnią, w ykazał także  i w tym  roku  w ynik bardzo za- 
dow alniający, mianowicie przy  trzyrazow ej kośbie zebrano 
90 centn. m etr. W  nawozie o trzym ał 75 leg ka li i 35 kg 
kw asu  fosforowego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

SPRAWOZDANIE
z próbnej uprawy czterech gatunków kartofli Dolkotr- 

skiego dokonanej w Sam kach górnych w r. 1894.

W  roku 1893 posadziłem  b y ł cz tery  ga tunk i kartofli, 
sprow adzone od D ołkow skiego, m ianow icie: P iast, T a ­
czała, K orczak  i K arm azyn, a ponieważ rezu lta t upraw y 
b y ł nadzw yczaj pom yślnym , przeto w roku  ubiegłym  t. j. 
1894 poddałem  cały  zebrany  plon ponownej próbnej 
uprawie.

Pole pod upraw ę przeznaczone je s t czarną przepusz­
czalną g linką, obfitą w pruchnicę i w bardzo dobrej sile. 
Pochylone ono je s t  lekko k u  południowi i przed pięciu la ty  
obsiane było lucerną, i w tem  lucern isku  po należy tej u p ra ­
wie, w szakże bez naw o zu , posadziłem  kartofle dn ia  14. 
kw ietn ia  za ryskalem  w odstępach 24 cale w k w a d ra t;  za ­
uw ażyłem  bowiem, ze w r. 1893 odstępy 22 calowe w k w a­
d ra t b y ły  przy bujnej w egetacyi w idocznie za szczupłe. 
Kartofle upraw iano jak  zw ykle konną g racą  i płużkiem , 
przyczem  b y ła  i pomoc ręczn a ; a ponieważ w egetacya b y ła  
silna, przeto u p raw k a  d a ła  się wcześnie w ykonać i k a r ­
tofle mimo kilkotygodniow ych deszczów przed  żniwam i 
u trzy m ały  się bez zachw aszczenia. Posadzono:
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Piast 132 1704 189 67 4 °!„

Taczała 158 1750 194 138 B „

Korczak 95 1022 114 110 10% „

Karmazyn 93 981 109 71 n  „

Kartofle, które sadzone były przeważnie duże, sadzono 
jednak wszystkie duże i najdrobniejsze niekrajane, drobnych 
po dwie lub trzy sztuki razem i prawdopodobnie drobne 
kartofle nic powschodziły, zauważyć jednak muszę, że w r. 
1893, chociaż kartofle do nasienia były starannie przebrane, 
było miejsc próżnych znacznie więcej, wynosiły bowiem od
10 do 17%,.

Z końcem września uderzył mróz i zwarzył nać, przy­
stąpiłem więc dnia 5. października do kopania z następują­
cym rezultatem, mianowicie w ydał:
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Piast 18 152 — 10 c. m. 27-09 4117-68

Taczała 28 230 +  17 „ 18-16 4176-80

Korczak 12 169 +  3 n 24 20 4089-80

Karmazyn 1P75 172 - 4 1  „ 22-85 3930-20

Z powyższego zestawienia okazuje się, że najwyższy 
plon wydał gatunek T a c z a ł a ,  następnie K a r m a z y n ,  
potem K o r c z a k ,  a najmniejszy P i a s t ;  ale i ten najmniej­
szy plon jaki wydał P i a s t ,  jest jeszcze znakomitym. Za­
wartość zaś skrobii stoi w odwrotnym stosunku do plonu 
tak, że kartofle najplenniejsze, mają najniższy procent skrobii, 
zaś kartofle, które wydały najniższy plon, t. j. P i a s t ,  mają 
go najwyższy i między ilością skrobii, jaką pojedyncze ga­
tunki na całym morgu wydać mogą, zachodzi bardzo nie­
znaczna różnica. Wszakże dla przemysłu gorzelnianego na 
dają się więcej kartofle więcej skoncentrowane, z powyż­
szych gatunków zatem przedewszystkiem P i a s t ,  odznacza­
jący się nadzwyczaj wysokim procentem skrobii, a następnie 
K o r c z a k ;  zaś dla opasu bydła korzystniej wypadłoby 
uprawiać przedewszystkiem gatunek T a c z a ł a ,  a następnie 
K a r m a z y n .  Gatunek T a c z a ł a  zasługuje jeszcze i z tego 
względu na uwagę, że w porównaniu do r 1893, plon jego 
w r. 1894 licząc na morg, zwiększył się o 17 centn. mtr. 
plon gatunku K o r c z a k  pozostał prawie jednaki. P i a s t y  
cofnęły się o 10 centn. mtr. na morgu, zaś K a r  m a z y  ny  
zredukowały się o 41 centn. mtr. mniej jak  w r. 1893.

Zauważyłem nadto, że wszystkie powyższe gatunki 
kartofli są nadzwyczaj wytrzymałe. Plon z r. 1893 przecho­
wałem był w piwnicy, na wiosnę r. 1894 wyszły wszystkie 
zdrowe, wcale nie porośnięte. Zaś z następnego zbioru w r. 
189 i zaledwie kilka sztuk znalazło się zepsutych, pomimo, 
że w lym roku kartofle wydały więcej zepsutych, jak  w in­
nych latach. Kartofle zatem Dołkowskiego nadają się szcze­
gólnie do odnowienia nasienia.

Po napisaniu niniejszego sprawozdania otrzymałem 
cennik, oraz wykaz plonu i zawartość skrobii kartofli upra­
wianych u Dołkowskiego w przecięciu trzyletniem. Przeli­
czywszy wydatek z hektara na wydatek z jednego moiga, 
otrzymamy :

z odmiany
u Dołkowskiego w Sarnkach 

górnych

entn. mtr. skrobii
entn.
mtr. skrobii

Piast 133 24 9% 152 27-09%

Korczak 137 22-4 „ 169 24 20 „

Karmazyn 139 22-1 „ 172 22-85 „

Taczała 149 20-6 „ 230 1816 „

Z powyższego widzimy, że wszystkie odmiany wydały 
w Sarnkach górnych plon większy, a mianowicie odmiana 
T a c z a ł a  wydała plon o 60% większy, co się da tłuma­
czyć lepszą jakością gleby w naszych stronach, a poniekąd 
i tą okolicznością, że wogóle nasiona z dalszych stron spro­
wadzone wydają w pierwszych latach dobre rezultaty.

Zawartość skrobii była w Sarnkach górnych u trzech 
odmian większą, zaś u jednej odmiany mniejszą.

Sarnki górne 7. stycznia 1895.
Jalcób Bittner.

P R O T O K Ó Ł
czy n n o śc i  iia W alusiu  ZeDraiiiii Oddz ia łu  f toha iy i isk iepo  c .  k. gal. Iow. iw .

z dnia 11. stycznia 1895 r.

Obecnych członków 32.
1. Przewodniczący p. Jakób Bittner zagaił posiedzenie 

powitaniem obecnych, oświadczając podziękowanie za chę­
tny udział i nadmienił, że jakkolwiek porządek czynności 
nie jest jak  zwykle urozmaicony co do treści, lecz uważa go 
za dostateczny, zwłaszcza, że głównie zależało Kadzie Od­
działu w terminie oznaczonym wybory delegatów na Ogólne 
zebranie we Lwowie przeprowadzić, poczem wezwał sekre­
tarza do odczytania protokołu z d. 9. października 1894 
i sprawozdania z czynności Rady Oddziału za r. 1894, 
Protokół ze względu, że każdy z członków otrzymał od- 
drukowany, przyjęto do wiadomości, a sprawozdanie roczne
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z czynności, oraz stanu i obrotu kasy Oddziału w yczerpu­
jąco przedstawione, przyjęto także bez zarzutu.

2. Przyjęto przez balotowanie nowych członków : pp_ 
Tadeusza Sadowskiego z Russocic i ks. Pełeńskiego z Kni- 
hynicz.

3. W ybrano jednogłośnie delegatami na Ogólne Ze­
branie we Lwowie, pp. Antoniego Raszewskiego, A rtura 
hr. Russockiego, M ikołaja Torosiewicza, W ładysław a Tusta- 
nowskiego i ks. Jana Towarnickiego, zaś zastępcami dele­
gatów pp. Tadeusza barona Harsdorfa, Józefa Axentowicza 
i ks. D ym itra Rozłuckiego.

4. Do sprawdzenia szczegółowego rachunków i kasy 
Oddziału za r. 1894 jako  członków komisyi wybrano jedno­
głośnie: pp. Seweryna Manasterskiego i M ikołaja Kaba- 
rowskicgo.

5. P. B ittner odczytał swe obszerne sprawozdanie, 
które będzie przesłanem do zamieszczenia w „Rolniku*, 
z uprawy próbnej ziemniaków, sprowadzonych od Dołko- 
wskiego z Nowej wsi w r 1893; p. Cętar również ustnie 
opowiedział o pomyślnym rezultacie z uprawy różnych g a­
tunków ziemniaków, sprowadzonych także od Dołkowskiego, 
obiecując podać sprawozdanie o wyniku do „Rolnika*.

P. Różański oznajmił także o uprawie nowych gatun­
ków ziemniaków, sprowadzonych dla Kółek rolniczych 
z Czchowa, które odznaczyły się znacznie wyższym plonem, 
jak  dotychczas uprawiane.

6. Okazano członkom kiełkownik, czyli przyrząd do 
kiełkowania, zakupiony przez Oddział i po objaśnieniu 
użycia przez p. Stan. Różańskiego, rozwinięto dyskusyę, 
przedstawiając, że i bez tego przyrządu, kiełkowanie nasion 
da się przez namoczenie i regulowanie wilgoci osiągnąć 
z dobrym skutkiem.

7. P. Kowalewski złożył sprawozdanie i rachunki jako 
delegat W ystawy krajowej z powiatu rohatyńskiego W alne 
zebranie przyjęło do wiadomości, oświadczając podziękowa­
nie p. Kowalewskiemu za trudy podjęte, a niedobór w yka­
zany w kwocie złr. 7'78 i prócz tego odszkodowanie dla 
p. M ałyniuka za przedmioty tkackie nie odebrane z wy­
stawy, wartości w kwocie złr. 15 uchwalono z funduszów 
Oddziału pokryć.

8. Udzielono członkom do wiadomości okólnik W y­
działu krajowego, co do utworzonego funduszu pożyczko­
wego na zakupno buhajów licencyonowanych w gminach, tu ­
dzież rozdano okólniki Komitetu co do sprowadzenia na­
sienia lnu inflantskiego i w sprawie Kółek rolniczych celem 
takowych popierania. W  sprawie tej ostatniej p. Jamrógie- 
wicz postawił Wniosek, aby zamianować stałego lustra­
tora K ółek rolniczych w powiecie, którego użyteczność by­
łaby  niezawodną, lecz należałoby wyznaczyć przynajmniej 
zwrot kosztów podróży dla tegoż. W alne Zebranie poleciło 
Radzie Oddziału wniosek ten zbadać i załatwić w porozu­
mieniu się z Zarządem  powiatowym Kółek rolniczych.

9. P. W ładysław  Tustanowski dowiedziawszy się, że 
R ada Oddziału w ostatnich czasach posiedzeń swych gre­
mialnie nie odbyła, zapytuje się jak a  tego przyczyna. Prze- I

wodniczący wyjaśnił, że od czasu objęcia przez niego prze- 
i wodnictwa, nie było ważniejszych spraw do załatwienia ani 
1 dla Oddziału, ani dla Komitetu, lecz ma nadzieję, żo nadal 

posiedzenia Rady Oddziału często odbywać się będą, jeżeli 
się okaże potrzeba.

10. P. Axentowiez zażądał wyjaśnienia, dla czego 
stacya buhaja subwencyonowanego w Danilczu dotychczas 
nie została uwzględnioną. Sekretarz oznajmił, że jest tylko 
pół pełnej stacyi do rozporządzenia, albowiem Komitet o je ­
dną pełną stacyę mniej dla Oddziału rohatyńskiego na r. 
1895 wyznaczył i wogóle zapowiedział, że stacye subwen- 
cyonowane będą zwijane, a natomiast stacye subwencyjne 
utrzymywane. W  roku bieżącym zaniechane będą w Od­
dziale półstacye w Stratynie, Kutcach i Martynowie nowym, 

j P. Axentowiez godząc się na przyjęcie półstacyi w Danilczu 
takową otrzyma.

Na czem przewodniczący zam knął posiedzenie.

U łatwienia przy poborze soli bydlęcej.
Ustawą z dnia 30. m arca i 14. grudnia 1893 r. zapro­

wadzono sprzedaż soli bydęcej po cenie zniżonej.
Reskryptem  wysokiego c. lc. Ministerstwa skarbu z d. 

20. grudnia 1893 ogłoszonym w dzienniku ustaw państwa 
Nr. 176 ex 1893 unormowane zostały warunki i formalności, 
k tóre przy poborze soli bydlęcej m ają być zachowywane.

Gdy atoli słyszeć się dały z różnych stron utyskiw a­
nia, że owe w arunki są za uciążliwe, wydało wysokie c. k. 
Minist. skarbu nowe rozporządzenie z d. 28 grudnia 1894 za­
warte w dzienniku ustaw państwa Nr. 244 ex 1894.

Rozporządzenie to zaprowadza w pierwszym rozdziale 
zupełnie nową instytucyę, t. zw. koncesyonow ane składy  
soli bydlęcej, których urządzeniem i prowadzeniem mają 
się zająć za zezwoleniem c. k. Ministerstwa skarbu korpo- 
racye autonomiczne i rolnicze.

Oprócz tej nowej instytucyi ułatwiającej znacznie po­
bór soli bydlęcej dla poszczególnych gmin i obszarów dwor­
skich zmieniło wysokie c. k. Ministerstwo skarbu w dru­
gim rozdziale powołanego rozporządzenia niektóre uciążliwe 
warunki pierwotnego rozporządzenia swego i przyznało po­
jedynczym  gminom i obszarom dworskim, dla którychby 
w przyszłości nie mogły być urządzone składy soli bydlęcej 
z takiego koncesyonowanego składu, lecz bezpośrednio 
z c. k. saliny, również znaczne ułatwienia.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.

Ogólno niemiecką rolniczą w y s ta w ę  w  r. 1 8 9 5  urządza 
niemieckie Towarzystwo rolnicze w Kolonii nad Renem 
w dniach od 6. do 10. czerwca. M agistrat miasta Kolonii



oddał do bezpłatnego użytku na czas wystawy właśnie wy­
kończoną centralną rzeźnią, kolosalny budynek, który obej­
mować będzie wszystkie wystawy zwierząt domowych, koni, 
bydła rogatego, owiec, świń i kóz, które więc będzie można 
wygodnie oglądać nawet w razie niepogody.

Licytacya  żytniego grysu i o trębów.  Zarząd c. k. woj­
skowego magazynu prowiantowego we Lwowie ogłosił, że 
celem zapewnienia sobie odbiorcy żytniego grysu i otrębów 
pozostający cli po odebraniu przez rolników zakupionych 
ilości, odbędzie się publiczna licytacya dnia I. lutego 1895 
o 10 godzinie przed południem w kancelaryi magazynu. 
Oferty opatrzone m arką stemplową na 50 ct. i zapieczęto­
wane mają być do przytoczonego terminu nadesłane. Ogło­
szenia z szczegółowymi warunkami licytacyi dostać można 
w kancelaryi c. k. magazynu prowiantowego we Lwowie.

L. 2 9 1 6 .  Ponieważ według wykazów urzędowych obe­
cnie cały Szląsk wolny jest od zarazy pyska i racic, c. k. 
Namiestnictwo uchyla niniejszem zakaz wprowadzania zwie­
rząt racicowych z politycznych powiatów: F reistadt, Frei- 
waldau, Cieszyn i Opawa, ogłoszony reskryptam i z dnia 3. 
listopada i 1. grudnia z. r. L  84 954 i 97 295.

Lwów d. 14. stycznia 1895.

L. 3 6 4 1 .  Rozporządzeniem W ys. c. k. Ministerstwa 
spraw wewnętrznych z dnia 11. stycznia b. r. L. 985, wy- 
danem na mocy artykułu  5. konwencyi weterynarskiej 
z 6. grudnia 1891 roku i punktu 5. protokołu końcowego 
(Dz. u. p. Nr. 10 ex 1892), wzbroniono bezwarunkowo 
wprowadzać bydło rogate do królestw i krajów reprezento­
wanych w Radzie państwa, a przeto także do Galicy- z na­
stępujących zarazą płucną zapowietrzonych i z tego powodu 
zamkniętych obszarów państwa niemieckiego :

1) z okręgów rządowych: Poznań, Magdeburg, Ilildes- 
heiiu i Kolonia (Koln) w Królestwie pruskiem ;

2) z rządowego okręgu „O berfranken“ w Królestwie 
bawarskiem ;

3) z okręgów rządowych : Lipsk, Zwikau w Królestwie 
sask iem ;

4) z księstwa Anhalt.
Rozporządzenie to wchodzi w życie w miejsce zakazu 

ogłoszonego tutejszym reskryptem  z dnia 22. grudnia 1894, 
L. 105 58!.

Lwów d. 14. stycznia 1895.

L. 1 9 9 0 .  C. k. Namiestnictwo Morawskie uchylając 
swe rozporządzenie z 24. grudnia 1892, L. 46 996, ogło­
szone tutejszym reskryptem  z 4. stycznia 1»93 L. 108 311 
ex 1892, postanowiło rozporządzeniem z 23. grudnia 1894 [

L. 46 069, że wolno wprowadzać przeżuwacze (bydło rogate 
owce i kozy) z Galicyi i Bukowiny do Morawy w yłącznie  
tylko kolejami zelaznemi przy ścisłem przestrzeganiu obo­
wiązujących w tym kraju przepisów o oględzinach bydła 
na kolejach.

Pędzenie i wprowadzanie wyż wspomnianych zwierząt 
innemi drogami do Morawy jest bezwarunkowo wzbronione.

Co do świń obowiązują i nadal przepisy rozporządzenia 
z 24. m aja 1893, L. 18 066, ogłoszonego tut. obwieszczeniem 
z d. 12 lipca 1893 L. 44 996.

Lwów d. 16. stycznia 1895.

O G Ł O S Z E N I E .

W krajowej szkole ogrodniczej w Tarnoivic rozpoczyna 
się rok szkolny 1895/96 z  dniem 1. kwietnia 1895.

Celem krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie jest teore­
tyczne i praktyczne wykształcenie młodzieży na ogrodników 
uzdolnionych do prowadzenia ogrodów miejskich.

Do szkoły tej może być przyjęty każdy kandydat 
k tó ry :

1) wykaże się, że przynajmniej 15 roli życia ukończył, 
że odbył z dobrym postępem obowiązkową naukę w szkole 
ludowej ; jest umysłowo i fizycznie zupełnie zdrów i niena­
gannych obyczajów;

2) w terminie przez D yrekcyę oznaczonym złoży egza­
min wstępny/ służący do ocenienia, czyli kandydat je s t 
w ogóle dostatecznie rozwinięty umysłowo, ażeby mógł k o ­
rzystać z nauk w tej szkole udzielanych.

Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej jednoroczną 
praktykę ogrodniczą, a uczynią zadość powyż wymienionym 
warunkom, mają pierwszeństwo do przyjęcia przed innymi.

Koszta utrzym ania ucznia w Zakładzie wynoszą 165 
złr. w. a. rocznie. Synowie ubogich rodziców przyjęci być 
mogą na koszt funduszu krajowego.

K ażdy wstępujący do zakładu powinien być zaopa­
trzony w dostateczną bieliznę i dobre juchtowe obuwie.

Podania o przyjęcie wnosić należy najdalej do 15-go 
m arca 1895 do Dyrekcyi kraj. szkoły ogrodniczej w T ar­
nowie, która na żądanie udzieli wszelkich bliższych wy­
jaśnień.

Hank rolniczy we Lwowie.
(Plac Smolki I. 5.)

Lwów, dnia 25. stycznia 1891. 

Ceny tak zboża jak  i spirytusu nie uległy żadnej zmianie.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.

Pszenica gotowa . . . . .  6 '— do 6 55
Żyto g o t o w e ................................................4-80 „ 5T5



Owies obroczny . 
Jęczm ień browarniany 
Jęczmień pastewny 
Rzepak 
Lnianka
Groch pastewny .

do gotowania
W yka
Bobik
H reczka
K ukurudza nowa 
Chmiel za 56 kilogr. 
Koniczyna czerwona 

„ biała . 
Koniczyna szwedzka 
Tym otka .
Spirytus za 10 000 lti 

kolei
na termina

irct. zł. loco stacye

5"— do 
4-75 „
4‘-  „ 
8'— „ 
6 ' -  „ 
4 ' -  „ 
6 -  „ 
4’50 „
4-25 „ 
7 '— „
5-50 „ 

20 ' -  „ 
50'— „ 
6 0 ' -  „ 
4 0 ' -  „ 
20' -  „

13'50 „ 
13-25 „

550
5-50 
4-25 
9 '—
6-50
4-50 
8-—
5-00 
4’50
7-50 
5-75

3 5 --  
65"— 

100- —  

60-— 
30-—

13-75
13-75

Bank rolniczy przeniósł swe biura z dniem 15. listo­
pada z dotychczasowego lokalu przy ulicy 3. m aja na plac 
Smolki 1. 5. I. piątro. Bank rolniczy utrzymuje na składzie 
wszelkie produkta rolne i nasiona; dostarcza w każdej ilo­
ści owies obroczny w najlepszej jakości i po najniższych cenach.

o G  Ł  O  S  Z  E  N  I  A .

D Y G H A - W I G & N E  K O N I E  
R a d y k a l n e  l e c z e n i e  P r o s z k i e m  a s t m o w y m

(J  sthmapulver der Apotheke Donner in Neuenburg). 
4 do 5 pudełeczek po złr. 1'50 wystarcza na 

: wyleczenie. 1
i  S k ł a d :  A p o t l i e k e  D r c c l i s c l  J o s e p h s t a d t ,  B r i i i m .

K U K U R U D Z Ę
starą  i now ą w pełnych wagonach do każdej stacyi kole­
jowej jak również wszelkie produkta rolne i w szelk ie  na­
siona  do s iew u  w io sen n e go ,  jakoteż naw ozy  sztuczne  

w  gw arantow anych  składnikach, w  każdej ilości
dostarcza:

we L w o w i e  ul .  J a g i e l l o ń s k a  3. 1—5

Zarząd dóbr Gliniany
poczta w miejscu 

ma do sprzedania z wiosna 1805 następujące g itun lu  kartofli:
Piast 
Leliwa 
Aurora 
Imperator 
Dabery 
Gorzelniak

2 3 1
22
18
16
19
19

skrobi po złr. o'5Ó za 100 klgr. 
3-—
2-50 
2-50 
2 80 
2-50

bez worka loco stacya Zadwórze.
W szystkie te gatunki mogą służyć jako smaczne sto­

łowe i plenne gorzelniane. Gorzelnik zaś wyłącznie na go­
rzelnie.

Jest również do sprzedania nasienie tymotki z osta
tniego zbioru oraz groch „Victoria.“

Produkta te  odznaczone zostały ZŁOTYM MEDALEM
na W ystawie lw ow skiej w roku 1891. I~ 4

U
ttlij 11(1 jjńlliUJ

ROK XLV.
Ziemianin, Tygodnik rolniczo-przemysłowy, wychodzi co sobotę w Po­
znania w formacie jednego do półtora wielkiego arkusza druku, często

z ryeinami.
Pismo to poświecone sprawom ekonomicznym wiejskim, wszelkim galę 
ziom rolnictwa i przemysłu rolniczego, oraz hodowli inwentarza żywego 
Do koła współpracownikó w należą najlepsze siły naszyc i pi akty ezny di 

i naukowo wykształconych gospodarzy i pisarzy rolniczych.
W dziale komisowo-informacyjnym mają, prenumeratorowie „Ziemianina- 
prawo do b e z p ł a t n e g o  zamieszczania ogłoszeń, dotyczących sprze­
daży i zakupna: 1) inwentarza rozpłodowego, 2) wszelkich nasion i wy- 
sadków tak leśnych jak ogrodowych. Jednorazowe b e z p ł a t n e  zamie­
szczenie ogłoszenia pokrywa przynajmniej cenę, kwartalnej przedpłaty. 
Ziemianin kosztuje rocznie 6 z ł . ,  półrocznie 3 z ł. C e n a  z n i z o n a  
dla urzędników gospodarskich i niezamożnych gospodarzy wynosi o zł 
roezniej półrocznie 2 z ł. 50 ct. Prenumeratę przesyłać należy w p r o s t  
do Redakcyi w Poznaniu, plac Piotra b r . +., I. pictio. Skład główny 
dla Galieyi w księgarni Pp. Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie  

przy placu Katedralnym.

R e d a k c y a  „ Z I E M I A N I N A "  w  P o z n a n i u ,  P l a c  P i o t r a  N r .  4 , 1 - s ze  p i ę t r o .

inumpen
| U p r  a ller  A r te n  iiir hausliclic umł oftent- 

liche Zweckc, Landwirthseliaft, Banten

1
I S l  K a t
^  g ra tis  u i

u n i i  I n d u s t r i e .
U T l ć I T I I I J I T l  • Mach dem Bower-Barff-Patent- Jll Hi U llH il 1 • Inozydations-Yerfahren.

Inoxydirte P um pen
sind Tor Rost gescliiitzt.

aageni
K ataloge  
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neueste r, v e rb esse rte r  Constructionen. | | |

Decim al-, Centesimal- nnd Laufgewichts-
Briickenwaagen "verkehrs-, Fabriks-, landwirth-
schaftliohe nnd andere gewerbliche Zwecke. P e rs o n e n -  
waagen, W aasen filr Hauagebrauch, Ylehwaagen.
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und Nlaschinen-Fabrication.
I. W allf isch gasse  14 ^ "

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego
Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarz. Franciszka K'atnera


